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Samowole policyjne wobec Polaków
Małe zapytanie posła Baczewskiego

Be r l i n .  Poseł nasz p. Baczewski 
skierował do rządu następujące małe za­
pytanie:

Właścicielowi gospody w Dłutkach 
pow. Nidzburskiego Augustowi Kiwickie- 
mu zamknęła władza policyjna w Hartigs- 
walde gospodę w dn. 12. sierpnia 1923 r. 
„na zasadzie ustawy tymczasowej z dn. 
24. 2. 1923 RGBl. cz. I. ur. 15. str. 147“ 
(Wójtem w Hartigswalde jest nadleśniczy 
Hannemann, zastępcą zaś jego jest leśnik 
Hensel, który prowadzi sprawy urzędo­
we.) Odnośny wniosek do władz powia­
towych, który to władza miejscowa w 
myśl § 3 ust. II. zd. 3. powyższy ustawy 
obowiązana była postawić — zgłoszony 
został dopiero dnia 12. 3. 1924, to jest po 
7 miesiącach. W międzyczasie jednak 
władza policyjna w Hartigswaldzie u­
dzieliła niezliczone razy "koncesji tym­
czasowych“ na wyszynk napojów alko­
holowych strażnikowi leśnemu Nowoczy- 
nowi w Dłutku, a przedtem już w roku 
1922 ta sama niezgodna z przepisamy pra­
ktyka była już uprawiana jak o tem 
świadczy pismo prokuratora olsztyńskie­
go 4 P. L. 1749 z dn. 25. 11. 1924.

Ze strony zamieszkałych tam na miej­
scu świadków tych wydarzeń podniesiony 
został zarzut przeciw władzy policyjnej, 
że przy nieprzestrzeganiu postanowień 
„ustawy tymczasowej“ daje się przez 
stale udzielenie tymczasowych koncesji 
pole rozpuście i pijaństwu. Zarzut ten 
nie został odparty przez władzę policyj­
ną.

Faktem jest, że pełniący służbę wójt 
Hensel wyraża się publicznie, że „ten

polski iotr Kiwicki musi być wylany ze 
swej gospody!“ Faktem jest dalej, że 
brat Kiwickiego przed temi wydarzenia­
mi zostat przez jednego z towarzyszów 
partyjnych urzędującego wójta zastrzelo­
ny przed tą gospodą tylko dlatego, że ot­
warcie przyznawał się do przynależno­
ści do mniejszości polskiej. Morderca 
wyszedł z tej sprawy z niewielką karą 
więzienia, widocznie dlatego, że postąpi! 
„patriotycznie“. Pozatem wielka część 
kary została mu darowana. Kiwicki w 
końcu widział się zmuszony do oddania 
gospody w dzierżawę za opłatą rujnują­
co niską.

Postępowanie władz policyjnych szcze­
gólnie odebranie koncesji na wyszynk i 
bezprawne udzielenie innym koncesyj
musi być określone jako celowe szykano­
wanie i uprawianie „polityki zniszczenia“ 
w stosunku do Kiwickiego, jako do człon­
ka mniejszości polskiej, oraz jako narusze­
nie obowiązków służbowych.

Czy rząd zechce zbadać stan rzeczy i 
w danym razie pociągnąć do odpowie­
dzialności urzędniczego wójta z Hartigs­
walde?

Czy rząd zamierza uczynić, aby straty, 
jakie wynikły dla Kiwickiego wskutek 
samowolnego i bezprawnego postępowa­
nia władz policyjnych w Hartigswalde 
były mu wyrównane?

Czy rząd zechce poddać zbadaniu akta 
sądowe w sprawie morderstwa popełnio­
nego na bracie Kiwickiego a w szczegól­
ności zwrócić uwagę na sposób odcierpie­
nia kary przez mordercę?

(—) B a c z e w s k i ,  poseł na sejm.

Protest Niemiec w sprawie armji okupacyjnej
L o n d y n .  Wedle informacji „Daily 

Tel.“ ambasador niemiecki złożył w mini­
sterstwie spraw zagranicznych imieniem 
swego rządu protest przeciw utrzymy­
waniu przez aljantów armji okupacyjnej 
w sile 70.000 ludzi, co jest jakoby niezgo­
dne z artykułem 429 traktatu wersalskie-

go i sprzeczne jest z duchem traktatu w 
Locarno. Ambasador podkreśli! zle wra­
żenie, jakie utrzymanie tak wielkiej armji 
okupacyjnej wywiera na ludność niemiec­
ką. Podobny krok uczyniły Niemcy tak 
że w Paryżu i Brukseli.

Szanowni Rodacy! Życie szybko mija 
i ani się człowiek obejrzy, gdy nadejdzie 
dzień śmierci, dzień obrachunku przed 

Najwyższym Sędzią-Bogiem, gdy musi­
my zdać rachunek ze swych trudów ży­

ciowych. Będziemy zapytani cośmy w 
sw em życiu uczynili dobrego względem 

innych dzieci, braci, bliźnych czyli społe­
czeństwa. Tam właśnie zostanie nam 
policzono wszystko dobre i złe, za dobre 

darzy nas Bóg nagroda, a za złe bę­
dziemy karani. My wiedząc o tem wszy­

stkiem jako katolicy, nie staramy się o te 
dobre zasługi, za które możemy otrzy­

mać nagrodę. Niektórzy z Was Kochani 
zaniedbują w wysokim stopniu wycho­

chowanie swych dzieci pozwalając na wy­
koślawienie ich polskich serc i poczuć 

szlachetnych, i dla tego to z tych młodych 
obecnych pokoleń wyrastają ludzie z ser­

cem judaszowskiem, którzy na widok sre­
brników, lub nawet papierków gotowi bę­
 

d ą  
sprzedać nieprzyjaciołom nie tylko sa­

mych siebie, lecz i to co powinno być im 
najdroższe to jest wiarę w Boga, miłość

bliźniego, a nawet własnych rodziców, 
którzy im życie dali.

Na te słowa, niejeden z Was, kochani 
rodacy powie sobie: tak to jest prawda 
co tu piszą, lecz cóż my biedni rodzice 

jesteśmy winni, że nasze dzieci są inne
niż m y, niż kiedyś nasi ojcowie i pradzia­

dowie. Jedni z Was, kochani Rodacy, 
którzy naprawdę mają na sercu złe wy­

chowanie swych dzieci będą przypisywać 
winę czasom tak wojennym jak i powo­
jennym, drudzy zaś tłumaczą się swą bez­
silnością względem swych dzieci. Ja je­
dnak z swej strony powiedziałbym ma­

rnej i obwiniam tutaj bezwzględnie rodzi­
ców. Weźmy sobie jako przykład takie 

proste przysłowie: jakie drzewo takie i 
owoce, boć przecież jabłko niedaleko od 
jabłoni spada. Naturalną rzeczą jest, że 

jeżeli na dobrze uprawionej i wynawożo­
nej ziemi posiejemy dobre zdrowe nie 

zachwaszczone ziarno, to i urodzaj bę­
d z i e  czysty i dobry, jeżeli zaś

na źle uprawioną i nie wynawożoną zie­
mię posiejemy nasiona zachwaszczone, 

stare o złem kiełkowaniu, to i o urodza­
ju nie może być mowy.
Tłómaczcąc sobie ten tak jasny przy­

kład musimy się uderzyć w piersi i po­
wiedzieć: jest to tylko naszą winą, jeżeli 
dzieci nasze są odszczepieńcatni, 

 
n i e  

szanującymi nas jako rodziców, a 
cóż dopiero mówić o bliźnych?
Chcąc się dowiedzieć, czemu się tak 

dzieje, powinniśmy sobie zadać pytanie: 
jakim przykładem my sami świecimy 

naszym dzieciom i wogóle młodzieży? czy 
my jako rodzice i starsi robimy to wszy­
stko, z czegoby nasza młodzież mogła 

brać przykład? Gdy zastanawiamy się 
głębiej i zapytamy swe serca, to otrzy­

mamy napewno odpowiedź, że my jako 
rodzice i starsi nie jesteśmy w porządku 
ze swemi zasadami. Wspomniałem wy­

 żej, że wielu z Was będzie się starało u­
spokoić wyrzuty sumienia i krzyk serca 
zwalając winę na przeżycia wojenne i po­

wojenne które nie tylko zdemoralizowały 
młodzież naszą, ale i nas samych, lecz z 

drugiej strony musimy sobie szczerze po­
wiedzieć, że owe czasy już dawno mineły 

a my jakżeśmy się przyglądali, tak i o­
obecnie przyglądamy szerzącej się demo­

 ralizacji, nie czyniwszy nic, lub mało,

aby całą sprawę pokierować na lepsze 
tory. Życie szybko mija, nadejdzie dzień 
śmierci naszej szybciej niż się nieraz 
spodziewamy, a jednak wielu z nas nie 
stara się otrząsnąć się z letargu, śpiączki i 
powiedzieć sobie: dosyć tego! Wszystko 
co nas gnębiło i hamowało nasz rozwój 
życiowy minęło bezpowrotnie, dziś bu­
dząc się musimy zacząć nowe życic, ży­
cie takie, któreby było przykładem dla 
młodzieży, którą wychować mamy na 
tęgich ludzi, znających swój kraj rodzin­
ny, swoje tradycje, język, historję ojczy­
stą, by kiedyś po śmierci naszej ta nasza 
droga polska ziemia nie była osieroconą. 
Biorąc wszystko wyżej nadmienione pod 
uwagę, musimy zmienić swe życie, wy­
przeć z siebie niechęć i bojazń a przystą­
pić do pracy, do pracy ciężkiej i wytrwa­

łej. Aby sobie tę ciężką pracę cośkol­
wiek ułatwić i uprzystępnić, musimy się 
organizować i to starsi w towarzystwa 
rolnicze, a młodzież w towarzystwa mło­
dzieży. Pierwsze będą miały za zadanie 
dać rolnikowi przewracającemu swą rolę 
pługiem z boku na  wiedzę o życiu i­
stniejącem w tej ziemi, o jej zasobach po­
karmowych względem roślin, o jej odpo­
wiedniej uprawie, nawożeniu i odpowie- 
dniem wyzyskaniu jej i t. p. jednem sło­
wem kółka rolnicze nauczą Was kocha­
ni Rodacy bardzo wiele ciekawycli i ko­
niecznych dla Was rzeczy, a pozatem 
wskrzeszą w nas i odnowią harmonijne 
życie sąsiedzkie. Nauczą trzymać ziemię 
i kochać ją i umiejętnie na niej pracować.

W drugim wypadku towarzystwa mło­
dzieży uchronią naszą młodzież od na-

C y s z k i ,  pow. kozielski. Ubiegłej nie­
dzieli obchodzono w tutejszej szkole pol­
skiej uroczystość gwiazdkową dla dzia­
twy polskiej. Uroczystość rozpoczęła
się o godzinie 4 po południu. Dziatwa 
stawiła się w pełnej liczbie. Przybyli tak­
że rodzice i zwolełmicy polskiej szkoły, 
Na stole stała choinka, pięknie ustrojona 
rozmaitemi świecidełkami. Gdy p. nau­
czyciel oraz jego zacna małżonka poza­
palali świece na choince ogarnął wszyst­
kich obecnych miły nastrój świąteczny. 
Nasamprzód poustawiał p. nauczyciel 
dziatwę do chórowego śpiewu, następnie 
przywitał wszystkich przybyłych kato­
lickiem pozdrowieniem. Przed choinką 
występowały następnie małe dziewczęta 
z deklamacjami gwiazdkowemi. Potem 
dziatwa zaśpiewała na cztery głosy pio­
senkę: „Zielony świerczek w boru i cho­
inka zielona“. Później odśpiewano ko­
lendę: „Pasterze mili“.

Nastąpiły teraz deklamacje chłopców, 
którzy się również dobrze wywiązali z 
swego zadania. Potem zaśpiewano dwie 
kolendy: „Wśród nocnej ciszy“ i „Cicha 
noc“. Po śpiewie p. nauczyciel rozdawał 
podarki gwiazdkowe jak orzechy, jabłka 
pierniki, i inne łakocie. Oprócz tego do­
stała starsza dziatwa książki naukowe a 
młodsza dziatwa kalendarze i książki po­
wiastkowe. Za to wszystko podziękował 
chałupnik p. Augustyn Próba w imieniu 
dziatwy szkolnej tak panu nauczycielowi 
jak i ofiarodawcom i Komisji Szkolnej. 
Nie zapomnieli też i rodzice dziękować 
p. nauczycielowi za jego trudy i pracę o- 
kofo wychowania i wykształcenia na­
szych dziatek. Ze zadowoleniem rozeszli­
śmy się wszyscy do domu i długo pamię­
tać będziemy tę uroczystość gwiazdkową. 
Nadmieniam jeszcze, że przed tygodniem 
uskarżał się nasz ks. proboszcz na kaza­
niu, że mało jest dzieci, uczęszczających 
na naukę katechizmową, które umieją 
czytać po polsku i napominał, aby matki 
dziatwę czytać nauczyły. Zapomniał je­
dnak wspomnieć że my tu mamy w gmi­
nie polską szkołę.

Obywatele, Rodzice naszej wsi, cze­
mu reszta dzieci naszych chodzi do szko­
ły niemieckiej? Czyżby zabrakio miej­
sca dla dziatwy polskiej w własnej szko­
le polskiej? Albo czy się wstydzicie sa­
mi za siebie i za Waszych przodków? 
Nie ruszymy z miejsca dopóki nie poj­
miemy wszyscy, że świętym naszym obo­
wiązkiem jest posyłać dziatwę naszą do 
polskiej szkoły. Ro d z i c .

Czyja wina?

Piękna uroczystość 
gwiazdkowa

(Korespondencja własna.)

leciałości demoralizacyjne, wykoślawie­
nia jej pojęć i uczuć a stworzą mile kul­
turalne życie towarzyskie.

A więc niech nam nie braknie dobrych 
chęci i odwagi do naszego kształcenia 
się. Organizujmy się my starsi chąc dać 
dobry przykład naszej młodzieży w to­
warzystwa rolnicze, a młodzież nasza 
przyglądając się nam napewno nie pozo­
stanie głucha i ślepa i podąży za naszym 
przykładem do organizowania twarzystw 
młodzieży, gdzie będzie miała sposobność 
wykształcenia się na dobrych synów swej 
ziemi, dobrych członków społeczeństwa 
i obywateli państwa. I. R.



T e l e g r a m y
Wiadomości z Niemiec

Na ¡akie cele rząd daje pieniądze Heimatdienstowi?Małe zapytanie posła Baczewskiego
lów. Treść tych druków ulotnych nie 
miała nic wspólnego z popieraniem kultu­
ry niemieckiej. Składała się ona z wyra­
źnie oszczerczych kłamstw i podżegań 
przeciw ludności polskiej. Te druki wy­
borcze zwracały się przeciw liście wy­
borczej ludności polskiej i były wyraźnie 
przeznaczone na zwalczanie tej części lu­
dności. Heimatdienst użył pieniędzy do­
starczonych mu przez państwo na jedno­
stronną propagandę wyborczą przeciw 
ludności polskiej a nie na popieranie kul­
tury niemieckiej. Opłaci on tymi pienią­
dzmi kreatury, które — jak wyżej powie­
dziano wielokrotnie były karane za kra­
dzieże, sprzeniewierzenia i oszustwa.

Fakty te nie mogą być nie znane rejen­
cji olsztyńskiej, skoro przewodniczący 
„Heimatdienstu“ jednocześnie jest czyn­
ny w rejencji jako radca regencyjny. Wo­
bec tego rząd, a przedewszystkiem p. mi­
nister spraw wewnętrznych musieli być 
umyślnie wprowadzeni w błąd, gdyż w 
innym wypadku przytoczona odpowiedź 
jaka została mi przez p. ministra udzielo­
na, byłaby wykluczoną.

Wobec tego zapytuję rząd:
1. Czy wobec powyższych danych pod­
trzymuje on odpowiedź swą z dnia 18. 
3. 25 zawartą w druku nr. 433 C.?

 2. czy pociągnie do odpowiedzialności 
tych, którzy odpowiedzialni są za fał­
szywe poinformowanie go?

3. Czy będzie jeszcze nadal subwencjo­
nował z pieniędzy państwowych 
wschodnio-nięmiecki „Heimatdienst“?

4. Jak wysokie były subwencje dla Hei­
matdienstu w roku 1925?

(—) B a c z e w s k i ,  poseł na sejm.

Z całego świata
Francji grozi strajk generalny górników

Szwajcarja — Rosja
Be r n .  Na odbytem dziś nadzwyczaj­

nem posiedzeniu, które trwało przeszło 2 
i pół godziny, rada związkowa zajmowa­
ła się ponownie sprawą stosunków szwaj- 
carsko-rosyjskich, która została podnie­
siona w związku ze sprawą udziału Rosji 
w pracach komisji przygotowawczej do 
konferencji rozbrojeniowej.

Ostatecznych postanowień w tej spra­
wie nie powzięto.

Pretensje zgłoszone przez Rosję wo­
bec Szwajcarii po zamordowaniu Worow­
skiego przez szwajcarskiego Rosjanina,

zmuszają dzienniki szwajcarskie do przy­
pomnienia, że rząd sowiecki nie udzielił 
żadnego zadośćuczynienia za obrabowa­
nie poselstwa szwajcarskiego w Peters­
burgu i wielu tysięcy obywatel szwajcar­
skich. Jeźli miałyby być zgłoszone ja­
kieś pretensje, to chyba tylko ze strony 
Szwajcarii.

Wysunięty więc pretekst, mający na ce­
lu uchylenie się Rosji od udziaiu w pra­
cach przygotowawczych do konferencji 
rozbrojeniowej, wydaje się bardzo błahy.

Burza w parlamencie węgierskiem
Wi e d e ń .  Donoszą z Budapesztu, że 

z godzinnem opóźnieniem otwarte zosta­
ło posiedzenie parlamentu. Loże dyplo­
matyczne przepełnione. Nastrój gorącz­
kowego oczekiwania. O godz. 12 wcho­
dzi na salę hr. Bethlen.

Parlament węgierski składa się z prze­
szło 200 posłów, a tylko kilkadziesięciu 
wchodzi na salę. Widać, że inni pragną 
się wstrzymać od głosowania nad Votum 
nieufności dla Bethlena i zatrzymują się 
w kuluarach. Dopiero o godz. 1 otworzył 
prezydent posiedzenie.

Następnie w kilku słowach potępił fał­
szerzy banknotów, poczem zaznaczył, że 
nie udzieli przedstawicielom opozycji gło­
su, celem wniesienia nagłej interpelacji 
w sprawie afery fałszerstwa banknotów. 
W tej chwili rozległa się wrzawa na ła­
wach opozycji.

Potęguje się ona, gdy dr. Bethlen za­
czął przemawiać. Wrzawa przygłusza 
jego przemówienie, tak, że naturalnie mo­
wa Bethlena jest zupełnie niezrozumiała.

Hr. Bethlen usiłował mówić bezpośre­
dnio do stenografki, ale ta odpowiedzia­
ła, że nic nie rozumie.

Opozycja skierowuje w stronę Bethlena 
okrzyki: „ustąp panie Bethlen, pan jest 
obrońcą fałszerzy! Skandal!“

10 minut trwała demonstracja. Gdy na 
chwilę umilkł hałas, Bethlen usiłował mó­
wić, ale znów powstała wrzawa. Po 
pół godzinie prezydent musiał zamknąć 
posiedzenie.

Wi e d e ń .  Donoszą z Budapesztu, że 
rokowania wieczorne między opozycją a 
partją rządową nie doszły do skutku. W 
mieście krążą pogłoski o zamiarach dy­
misji gabinetu hr. Bethlena.

K ronika Ś lą sk a  
Skazany na śmierć

Opol e .  Przed tutejszym— sądem przy­
sięgłych odbyła się rozprawa przeciw 
mordercy z Luboszyc. Już od samego 
rana panował w gmachu sądowym wielki 
natłok. Niezliczone masy publiczności 
zw łaszcza z Luboszyc czyniły starania, 
by się dostać do sali rozpraw. Policja 
z największym wysiłkiem starała się o 
porządek.

Rozprawie przewodniczył dyrektor są­
du Gospos. Dowiadujemy się z odpowie­
dzi oskarżonego, że urodził on się 30-tego 
czerwca 1900 r. Krwawą zbrodnię, ofiarą 
której padła jego kochanka 21-letnia Jul- 
ja Polednia popełnił dnia 12. lipca 1925 r. 
w niedzielę.

Przewodniczący: A więc, słyszeliście 
co Wam zarzuca oskarżenie.

Oskarżony: Tak!
Przewodniczący : P o p e ł n i l i ś c i e  

z b r o d n i ę ?
Oskarżony: Tak,  p o p e ł n i ł e m .
Wzruszenie opanowało wszystkich. O­

skarżony przyznał się do winy Chcąc 
jednak wydać sprawiedliwy wyrok, sąd 
musiał wiedzieć z jakiego powodu oskar­
żony popełnił tę straszną zbrodnię. Na 
zapytania oświadcza oskarżony drżącym 
głosem, iż chciał on dokonać na swojej ko­
chance, która znajdowała się w odmien­
nym stanie spędzenia płodu, gdyż jego 
kochanka uważała go za ojca swego przy­
szłego dziecka. Podczas dalszej dyskusji 
na ten temat, wykluczono publiczność z 
sali. Po wyjaśnieniu powyższego punktu, 
dalsza rozprawa toczyła się publicznie. 
Dowiadujemy się, iż oskarżony ma jesz­
cze dwie siostry, z których jedna już jest 
zamężna. Druga pracuje razem z nim na 
ojcowskiem gospodarstwie, liczącem 42 
morgi. Oskarżony miał otrzymać gospo­
darstwo. Tydzień przed popełnieniem 
zbrodni zwierzyła się jemu Polednia, że 
znajduje się w stanie odmiennym i prosi­
ła go by jęj pomógł. Umówili się zatem, 
że chcą się. spotkać w niedzielę przy dole 
pia sk o w y m  na posiadłości Waletzkiego. 
Oskarżony chcąc się uchronić od kary 
śmierci tłumaczy się, że popełnił zbro­

dnię w stanie najwyższego rozdrażnienia. 
Mówi, że z powodu stosunku swego do 
Julii Poledniej czynili mu rodzice oraz 
siostra ostre zarzuty, gdyż utrzymywał 
on (oskarżony) drugi stosunek z pewną 
dziewczyną z Ługnan, którą  rodzice 
chętnie widzieli jako synową. W listach 
wystosowanych do rodziców oskarżone­
go, zwracano rodzicom uwagę, że utrzy­
muje on (oskarżony) stosunki z innemi 
jeszcze dziewczynami. Ojciec jego obu­
rzony w najwyższym stopniu groził mu 
wydziedziczeniem.

Wspomnianego dnia oświadczył 
on (oskarżony) rodzicom i sio­
strze, że idzie do chlewa, by zaopatrzyć 
konie. Potem udał sie na strych i odszu­
ka tam schowany pistolet z nabojami i

Kalendarz. Jutro w piątek, Wincent, i 
Anast. — Wschód słońca o godz. 7 min. 
59 i zachód o godz. 4 min. 25.

Fałszywe trzymarkówki.
W ostatnich dniach puszczono w obieg 

fałszywe srebrne trzymarkówki. Podro­
bione monety można tatwo poznać, po­
nieważ godło państwowe i napisy są źle 
wykonane, pozatem fałszywe trzymar­
kówki posiadają bardzo slaby dźwięk.
Obowiązek przedłożenia karty podatko­

wej.
Każdy pracobiorca, dla którego w ro­

ku 1925 lepiono znaczki podatkowe, jest 
zabowiązany przedłożyć w urzędzie fi­
nansowym w ciągu stycznia swoją kartę 
podatkową oraz arkusz załącznikowy. 
Pracodawcy powinni przypilnować, aby 
robotnicy oraz pracownicy umysłowi po­
wyżej wymieniony nakaz spełnili.

Ważne dla pracodawców.
Pracodawcy, którzy urzędom finanso­

wym przekazują potrącenia podatkowe 
swych robotników, nie powinni tymcza­
sem wysyłać zestawień za rok 1925 oraz 
list przekazowych (Ueberweisungsblat­
ter). Według rozporządzenia ministerst­
wa finansów z dnia 3. grudnia urzędy fi­
nansowe powinny się obejść bez ogólne­
go wypisywania dowodów od potrąco­
nych zarobków.

udał się na miejsce spotkania, gdzie jego 
kochanka już czekała.
Przybywszy na miejsce przemówił kilki, 
słów do swej kochanki, wydobył pistolet 
i położył ją trzyma strzałami trupem. Nie 
troszcząc się dalej o nią wrócił do domu. 
Następnego dnia wziąt łopatę i zapas łu­
binu i udał się na miejsce zbrodni. Prze­
konawszy się, że zamordowana już nie 
żyje, wykopał dół, w który wrzucił ciało 
zamordowanej, przysypał zemią i nasiał 
na to miejsce łubinu. Tegoż samego dnia 
udał się do Opola i wysłał tustąd dwie 
pocztówki na których sfałszowawszy 
podpis swej spoczywającej już w ziemi 
kochanki, donosi rodzicom jakoby wyje­
chała do Trybnicy do pracy.

Przewodniczący pyta się raz jeszcze os­
karżonego z jakich powodów właściwie 
zamordował swą kochankę. Lecz oskar­
żony nie daje jasnej odpowiedzi, tłuma­
czy się znów tem, że był wspomnianego 
dnia bardzo rozdrażniony.

Następnie przeczytano protokół, zawie­
rający jego dawniejsze zeznanie przed sę­
dzią śledczym. Protokół ten omawiający 
wyczerpująco zarzuty czynione oskarżo­
nemu z strony rodziców mówi dalej do­
słownie: „Wtenczas przyszło mi na 
myśl, że byłoby najrozsądniej usunąć Po- 
lednię z drogi. Protokół zawiera dalej na­
stępujące zdanie: „Postanowiłem zatem 
zabić Julję...“ Przed sądem oświadczy! 
oskażony, iż tego nie powiedział przed 
sędzią śledczym. Powołano zatem sędzie­
go za świadka, który zeznał, że oskarżo­
ny się wyraził podczas przesłuchów w 
wyżej wspomnianym sensie.

Protokół mówi dalej, że oskarżony i­
dąc za swoją kochanką włożył rękę do 
kieszeni i przygotowywał pistolet do wy­
strzału. Dziewczyna słyszała Szelest, ja­
ki powstał i zapytała się: Co tam masz, 
nożyce?“ W tej chwili oskarżony wydo­
był pistolet i zastrzelił dziewczynę. O­
skarżony tłumaczy się jeszcze tem jako­
by, nie był umysłowo zdrowy lecz rze­

 czoznawca Dr. Moewius z Opola, oświad­
czył, iż oskarżony jest w zupełności od­

 powiedzialny za swoje czyny. Ojciec o­
 skarżonego wzbraniał się zeznawać. 
Brat zamordowanej opowiadał, że widział 
we śnie jak wyciągają jego siostrę z do­
łu. To go spowodowało szukać ją w do­
le piaskowym, gdzie ją też znaleziono dn. 
10. sierpnia. Dwa dni przedtem areszto­
wano oskarżonego, który początkowo 
obwiniał niejakiego Zimka. Prokurator 
wniósł o karę śmierci ponieważ oskarżo­
nemu udowodniono morderstwo, popeł­
nione z rozwagą. Adwokat Dr. Mamroth 
z Wrocławiu starał się udowodnić, że 
chodzi tylko o zabójstwo popełnione bez 
rozwagi. Sąd szedł jednak po linji wy­
wodów prokuratora i skazał mordercę na 
śmierć. Zasądzony przyjął wyrok spokoj­
nie, tak jak i podczas rozpraw nie okazał 
żadnej skruchy.

Płacenie odsetek od hipotek
Dłużnicy, którzy nie chcą narazić 

na nieprzyjemności, powinni możliwie za­
raz zapłacić odsetki od hipotek, których 
termin płatności przypada na 1. stycznia. 
Odsetki wynoszą za czas od 1. stycznia 
do 30. czerwca 1925 r. 0,6 proc., od 1. lip­
ca do. 31. grudnia 1925 r. 1.25 proc., od 
1. stycznia d-o 31. grudnia 1927 r. 3 proc. 
rocznie w stosunku do sumy uwartościo­
wienia (Aufwertungsbetrag).

Przedłużenie tamy.
G r o s z o w i c e ,  pow. opolski. Mini­

sterstwo ruchu wyznaczyło 150 000 ma­
rek na pokrycie kosztów przedłużenia ta­
my dla wstrzymania naptywu wody z 
rzeki Odry przy górnej części międzykro­
cza rzeki (Trennungsdamm). Sypanie ta­
my rozpocznie się na początku wiosny br.
Zmiany w rozkładzie jazdy pociągów.
S t r z e l c e .  Od wtorku obowiązuje 

rozkład jazdy z następującemi zmianami: 
Pociąg 8335: Wosowska odjazd 4,20 
przedp., Staniszcze przyjazd 4,27 przedp., 
— Staniszcze odjazd 4,31 przedp., przy­
jazd do Sporok 4,40 przedp. — Sporok od­
jazd 4,45 przedp., Kadłub przyjazd 4,52 
przedp., — Kadłub odjazd 5,02 przedp.. 
Rozmierka odjazd 5,20 przedp., Strzelce 
Przyjazd 5,34 przedp. — Pociąg 8330 ka­
suje w dni powszednie następująco: 
Strzelce odjazd 6,03 przedp., Rozmierka

B e r l i n .  Poseł nasz p. Baczewski 
skierował do rządu następujące matę za­
pytanie:

W odpowiedzi nr. O J 225 z dnia 18. 3. 
25 (druk nr. 43) na moje matę zapytanie 
(ur. 144 druk 267 A) odpowiedział p. mi­
nister spraw wewnętrznych, że nie jest 
prawdą, iż zadania wschodnie niemiec­
kiego Heimatdienstu w Olsztynie polega­
ją na uciskaniu i wyciskaniu polskiej 
mniejszości z Prus Wschodnich, i że 
wschodnio-niemiecki Heimatdienst jest 
raczej instytucją, która służy popieraniu 
niemieckich zadań kulturalnych.

Podane w odpowiedzi p. m nistra spraw 
wewnętrznych cele Heimatdienstu nie od­
powiadają danym faktycznym. Heimat­
dienst jest raczej wszystkiem innem ale 
nie instytucją dla popierania kultury nie­
mieckiej. Utrzymuje on agentów, .którzy 
niejednokrotnie skazani byli na wielomie­
sięczne kary więzienia, za kradzież oszu­
stwa, sprzeniewierzenie i t. d. O jednym 
z kierowników mówią, że posiada awan­
turniczą przeszłość. Jest rzeczą niemo­
żliwą uważanie działalności takich osób 
za popieranie kultury.

Że zaś „Ostdeutscher Heimatdienst“ 
jest raczej urządzeniem dla zwalczania 
ludności polskiej tego dowiodły m. in. o­
statnie wybory do sejmików powiato­
wych. Przy pomocy niemiecko-narodo- 
wego, deutsch-nacjonalistycznego landra- 
rata powiatu Olsztyńskiego wystawił 
Heimatdienst t. zw. „listę jedności“ od 
centrum aż do niemiecko-narodowców. 
Dla tej listy „jedności“ wydał on druki u­
lotne, które Tozdawane były między lu­
dność przez specjalnie płatnych agentów 
i przy pomocy kosztownych automobi­

Wielkie manewry armji niemieckiej
Berlin. Niemiecka armja odbywa o­ becnie wielkie manewry w okolicy Ful­

dy pod dowództwemFehrenhacha. Ge­ nerał Seckt oświadczył, że zima jest łep­
szym okresem do przeprowadzenia 
ma­ new rów , zarów no ze w zględów  

taktycz­ nych jak i technicznych

P a r y ż .  Rada Narodowa górników 
francuskich zażądaia podwyżki plac od 
dnia 31. stycznia. W razie nie spełnienia

tego żądania Rada grozi strajkiem gene­
ralnym.



Gmach Zarządu prowincjonalnego

ce nastąp i; zajmie się tem sejm pruski. 
Apeluję ustnie do zarządu prowincji, by 
zapowiedziane gospodarczo-prawne roz­
graniczenie przeprowadzał w duchu har­

 monji ze względu na wysoki ogólno­
państwowy interes i cel, jaki państwo 
m a  n a  o k u  przy nowem uregulowaniu 
prowincjonalnego samorządu. Albowiem 
p r z e z  t o  uregulowanie nie ma być 
istniejący wał (?) na wschodzie osłabia­
ny lub zmniejszony, lecz ulepszony (?). 
To jest myśl ki e r owni cza  rządu przy 
tworzeniu prowincji G. Śląska, niezale­
żnie (?) od wykonania (?) uroczyście 
danych przyrzeczeń Dolny i Górny Śląsk 
powinny nietylko obok siebie, ale wspól­
nie (?) wypełniać swoje zadania jako 
pruskie twierdze państwa i kultury.

zydent życzeniem by sejmik przez dal­
sze prace swoje około rozbudowy za­
rządu prowincji usprawiedliwił zaufanie, 
jakie położył w nim rząd pruski. Po o­
twarciu obrad przystąpiono do wyboru 
Rady Najstarszych (Aeliestenrat) w skład 
której weszli z ramienia centrowców: 
Beck, Cholewa, Ehrhardt, Dr Geisler, 
Tausche i Ulitzka; z ramienia „Schwarz- 
weiss-roi" : Watzdorf, Thomas i Klose; 
z ramienia socjalistów: Bias i Karger; 
z ramienia komunistów: Behr i Ziaja:

z ramienia polaków: Affa; z ramienia 
demokratów: Dr. Bloch

Na prezydenta sejmiku wybrano 42 
gł. sami centrowca hr. Praschmę. Na za­
stępcę prezydenta obrano 41 głosami 
nacjonalistę Thomasa. Następnie odbyto 
wybór czterech komisyj sejmikowych: ze 
strony frakcji polskiej wybrani: p. Affa 
do komisji administracyjno-organizacyj­
nej; p. dr. Michałek do komisji finansów 
banku krajowego — komunikacyjnej i 
gospodarstwa rolnego; p. Pordzik do 
komisji dobroczynności - -  opieki nad 
młodzieżą urzędu zawodowego — 
wychowania i spraw położnych (Hebam­
menwesen); p. Pawleta do komisji re­
wizji rachunkowych.

nów. Wniosek ten odesłano do komisji 
pierwszej.

Po południu o godz 5-tej zebrały się 
na posiedzenie wybrane komisje. Na 
tem zakończono pierwszy dzień obrad 
sejm iku.

(Sprawozdanie z drugiego i trzeciego 
dnia obrad sejmiku prowincjonalnego 
podamy w jutrzejszym numerze).

Powieść historyczna z czasów króla 
Jana Sobieskiego.

69) (Ciąg dalszy.)
— Kozacy zwyciężyli! Leżą tam do­

koła. Ty tego, prawda, widzieć nie mo­
żesz, skowronku. A gdzie jest Jan So­
bieski?... He! he! z nim nie dobrze!

— Mów, gdzie jest? — zapytała Sassa 
wstając, — muszę iść do niego! Dostał 
się do niewoli!

— Do niewoli, tak! Kozacy zamknęli 
go do klatki, jak dzikie zwierzę! — roze­
śmiał się czerwony Sarafan.

— I ty możesz, się śmiać! — zawołała 
Sassa przerażona, — Najświętsza Panno 
Maryo.... więc w klatce! powiadasz!

— Obwożą go w klatce!
— A cóż z nim zrobią później? Jest 

zgubiony. 1 nikt go nie ocali?.... On nie 
powinien zginąć!

Czerwony Sarafan wpatrzył się w śle­
pą niewolnicę.

— Zginę, chętnie, bylebygo ocalić, — 
mówiła Sassa dalej, — ulituj się, pomoż 
mi ocalić mego pana!

Czerwony Sarafan nic nie odpowie­
dział.

— Gdzie jesteś? — zapytała Sassa, 
wyciągając rękę do niego, — wyratowa­
łeś mnie, wchodzisz wszędzie, ponieważ 
lud uważa cię za ducha i nic ci nie uczy­
ni... musimy Jana Sobieskiego ocalić!

— Ty! — rzekł czerwony Sarafan 
krzywiąc się, — skowronku, ty się nie 
możesz pokazać. Kozacy poznaliby zaraz, 
że należysz do ich nieprzyjaciół i podzie­
liłabyś los Sobieskiego!

...Nie lękam się śmierci!

— Gdzie chcesz iść, skowronku?
— D-o mego pana!
— Nie znajdziesz go, jesteś ślepą!
— Muszę go znaleźć!
— Kozacy cię zobaczą, skowronku! A 

choćbyś wtedy śpiewała, oni nie znają s'ę 
na śpiewie!

— Ale mój pan będzie zgubiony, jeżeli 
jaki cud go nie ocali!

— Ty nie możesz go ocalić, skowron­
ku!

Sassa zakryła twarz rękami.
— Któż mi pomoże? Boże miłosierny, 

ulituj się! Kto mi pomoże ocalić mego pa­
na? — wołała w rozpaczy.

Czerwony Sarafan patrzył na nią.
— Zostań tu w wieży, — rzekł, — u- 

kryj się tu, skowronku, nie .powinnaś się 
pokazywać! Ja tam pójdę i zobaczę, co 
robią z twoim panem.

— Mów, czy chcesz go ocalić? Jeżeli 
kto( to ty zrobić to móżesz!

— Ocalić go mogę, jeżeli zechcę i jeżeli 
kozacy jeszcze go nie zabili!

Sassa załamała ręce.
— Jest w ich ręku! — zawołała z roz­

paczą, — zabiją go!
-— Zabiją.
— Idź! obroń go! Będę ci wiecznie 

wdzięczną za to! Pójdę z tobą!
— Nie! pozostań tutaj! Toby tylko 

wszystko popsuto! Ciebie nikt nie może 
widzieć!

— A czy mi przyrzekasz, dobry, kocha­
ny Sarafanie, że ocalisz mojego pana?

Sassa pogłaskała rozczochraną głowę 
szczególnej postaci.

Czerwony Sarafan przybrał szczegól­
ny wyraz i roześmiał się.

— Mój dobry, kochany Sarafanie, — 
powtórzył ze szczególnym wyrazem du­
my i.zadowolenia, he! he!... tego jesz­

cze nigdy nie słyszałem! Mój dobry, 
kochany Sarafanie!...

— Zadawał się niesłychanie cieszyć ty­
mi wyrazami.

— Ludzie powiadają, że ty jesteś po­
tworem i śmierć sprowadasz za sobą! 
Wszędzie gdzie się ukażesz, jak powiada­
ją, płynie krew, masz być widmem woj­
ny... Ja nie uciekam przed tobą, lecz 
wdzięczną ci będę, bo będę, bo czyż nie 
ocaliłeś mi życia? Ale stokroć więcej 
wdzięczną ci będę, jeżeli ocalisz życie 
mojemu panu.

— Postanowiłem wprawdzie nigdy nie 
ocalać życia człowiekowi, bo ludzie to 
dzikie zwierzęta, — mówił czerwony Sa­
rafan, prostując się nagle.

Na twarzy jego był w tej chwili wyraz 
straszny, okropny, nienawistny.

— A jednak mnie ocaliłeś życie!
— Jesteś ślepa i biedna, skowronku!
— A czyż Jan Sobieski nie jest rów­

nież zgubiony, jeśli go nie ocalimy?
— Postanowiłem nie czynić tego. Sko­

wronku... cieszyłem się wzajem na sie­
bie, gdy krew płynęła, tańczyłem, bo to 
sprawiało mi radość!...

— Skądże masz takie szatańskie uczu­
cia, Sarafanie — zapytała ślepa niewolni­
ca przerażona.

— Więc ty nie poznałeś jeszcze jacy 
są ludzie? Więc nikt cię jeszcze nie 
skrzydził? Nikt cię jeszcze nie skazat na 
głód i pragnienie?

— Było tak, Sarafanie! — musiała Sa­
ssa przyznać, wspomniawszy o Jagiello­
nie.

— A gdy tobą poniewierali, gdy cię 
chcieli zgubić, czyś ich nie przeklinała i 
nie nienawidziała? — zgrzytał zębami 
czerwony Sarafan, przejęty nieopisaną 
wściekłości i nienawiścią ludzi, — gdy

cię deptali, skazywali na głód i pragnie­
nie, traktowali gorzej niż psa lub konia, 
czy nic się nie oburzało w twojej piersi?

— Powiedz mi jednak. Sarafanie, kto cię 
tak źle traktował? Skąd ci przyszły ta­
kie szatańskie myśli?

— Eh!... nie pytaj mnie o to!
— Czy nie masz matki... ojca?... 
Czerwony Sarafan roześmiał się dzi­

ko.
— Czy nie masz dachu, domu — pytała 

Sassa dalej.
— Nici... nie mam nici...
— Więc ja będę twoją pociechą, Sara­

fanie! Jestem tylko biedną, opuszczoną 
niewolnicą, nie mającą rodziców i ojczy­
zny, od dziecieństwa wychowaną w nie­
woli! Ty przynajmniej masz światło 
dzienne! Jesteś szczęśliwszym w poró­
wnaniu z biedną Sassą!

Czerwony Sarafan słuchał zdziwiony i 
patrzyi na nieszczęśliwą.

— Wyrzecz się swojej nienawiści i 
dzikości, — mówiła Sassa dalej, — ukazu­
jesz się raz tu, raz tam. tańczysz i śmie­
jesz się, jesteś tam zawsze, gdzie krew 
płynie, więc nazywają cię widmem, czer­
wonym Sarafanem i uciekają przed tobą. 
Gdy będziesz innym i lepszym, nikt nie 
będzie uciekał od ciebie.

— Niech uciekają! — zawołał czerwo­
ny Sarafan. — powiedziałem ci już, że 
ich wszystkich nienawidzę! Nie pytaj 
mnie więcej, nic nie powiem!

— Daj mi rękę, Sarafanie! Czyż nie 
cierpimy jednakowo? — zapytała Sa­
ssa wzruszająco miękkiem głosem.

Czerwony Sarafan doznał takiego wra­
żenia, jakby się przeląkł i wyrwał swo­
ją rękę z rąk Sassy.

(Ciąg dalszy nastąpi)

przyjazd 6,17 przedp., — Rozmierka od­
jazd 6,32, Kadłub przyjazd 6,42 przedp., —  
Kadłub odjazd 6,58 przedp., Sporok przy­
jazd 7,08 przedp., — Sporok odjazd 7,55, 
Staniszcze przyjazd 8,06 przedp., — Sta­
niszcze odjazd 8,16 przedp., Wosowska 
przyjazd 8,24 przedp.

Dzwon pękł od mrozu.
G ó r a ż d ż e ,  pow. strzelecki. Tutejsza 

gmina poniosła znaczną szkodę, ponieważ 
podczas jednej z ostatnich nocy pęki 
dzwon, zawieszony na wieży kościółka. 
Dzwon pękł pod wpływem silnego mro­
zu. Nie pozostanie nic innego, jak pęk­
nięty dzwon przestać do lejami i przeto­
pić na nowy.

Straszna śmierć dziecka.
Go g o l i n ,  pow. strzelecki. Cztero­

letnia córeczka wypalacza wapna Ko- 
mandera zbliżyła się w czasie nieobecno­
ści matki zanadto do rozpalonego pieca, 
wskutek czego zapaliła się na niej sukien­
ka. Gdy matka wróciła do mieszkania, 
nieszczęsne dziecko płonęło niby pocho­
dnia. Dziewczynka zmarła kilka godzin 
po wypadku wśród wielkich boleści.

Nagły zgon rolnika.
S u c h e  Ła n y ,  pow. strzelecki. Gdy 

rolnik Ciupka z Suchych Łan wracał ze 
Strzelec do domu, tknął go paraliż serca. 
Przywieziony do domu Ciupka, zmarł w 
ciągu następnej nocy.
Po gościnnym występie Teatru Polskiego 

z Katowic.
B y t o m .  W ub.egły poniedziałek dał 

Teatr Polski z Katowic przedstawienie o­
pery Jerzego Bizeta p. t. „Carmen“.  
Przedstawienie operowe odegrane na sali 
Miejsk. Teatru w Bytomiu było nowem 
świetnem powodzeniem polskiego zespołu 
operowego z Katowic. Opera „Carmen“,  
pełna wspaniałych odcieni muzycznych i 
bardzo interesującej dramatycznej treści 
wystąpiła w odtworzeniu polskiego ze­
społu operowego w całym swym arty­
stycznym blasku. Wśród znanych nam 
już wybitnych śpiewaków jak: pp. Bedle­
wicz, Dolnicki Mazanek, wystąpiła u nas 
poraz pierwszy artystka operowa p. Wan­
da Warmińska, odtwarzająca główną ro­
lę opery. Popis jej pod względem głoso­
wym zadowolić mógł nawet bardzo wy­
sokie wymagania, sposób zaś ujęcia od­
twarzanej  postaci interesował swem u­

reszty artystek wybijała się również bar­
dzo dźwięcznym śpiewem i ujmującą grą 
p. Stefania Marynowicz-Madejowa, od­
twarzająca rolę Miceali.

Do powodzenia całości przyczyniły się 
śpiewające doskonale chóry, oraz udatnie 
przeprowadzane tańce w akcie drugim. 
Orkiestra pod doskonałym kierownic­
twem p. Górzyńskiego grata bez zarzu­
tu, oddając należycie wszystkie barwy i 
cieniowania tekstu muzycznego opery. 
Publiczność, która szczelnie zapełniła sa­

lę teatralną przyjmowała popis zespołu 
hucznemi i dtugotrwatemi oklaskami.

Ostatni występ polskiego zespołu one­
rowego to nowy piękny przyczynek do 
dotychczasowych zasiug artystycznych 
Teatru Polskiego z Katowic, to nowy do­
wód tego, do czego zdolna jest polska kul­
tura artystyczna, gdy tylko ma po temu 
stosowne warunki rozwoju.

Targ na konie i bydło.
Gl i w i c e .  Przyszły targ na zwierzę­

ta domowe odbędzie s ę 27. stycznie br. 
na placu Krakowskim. Spędzone będą ko­
nie robocze, wierzchowce, bydło rogate i 
kozy. W następny czwartek odbędzie się 
targ dodatkowy.
Piękna zabawa Towarzystwa Śpiewu.

(Korespondencja własna.)
Ż e r n i k i ,  pow. gliwicki. W niedzie­

lę, dnia 10. stycznie br. w obszernej sali 
p. Ebla urządziło tutejsze Towarzystwo 
Śpiewu „Jutrzenka“ wieczór teatralny, 
urozmaicony pięknym programem. W 
przekonaniu, że będzie to zabawa, którą 
każdy z uczestników na długo zapamię­
ta —  tak jak w poprzednich latach — 
publiczność wypełniła obszerną salę po 
brzegi. Przed rozpoczęciem zabawy przy­
witał gości i członków towarzystwa kie­
rownik powiatowy Związku Polaków w 
Gliwicach. Początek przedstawienia sztu­
ki teatralnej pod tytułem „Chata za wsią" 
(dramat ludowy w pięciu aktach) zapo­
wiedziono na godzinę 5.30. Punktualnie 
o zapowiedzianym czasie kurtynę podnie­
siono. Wszyscy amatorzy i amatorki gra­
li bardzo dobrze, toteż po każdym akcie 
zadowolona publiczność dziękowała hu­
cznemi oklaskami. P o  p rzedstawieniu
sztuki teatralnej odbyta się zabawa tane­
czna, która trwała do późnej nocy. — Za­
bawa Towarzystw Śpiewu „Jutrzenka“ 
w Żernicy była i jest dowo dem, że lud 
polski Śląska Opolskiego lubi polską sztu­
kę a niemiecka jest mu mocno obojętna. 
Na ostatniem niemieckim przedstawieniu 
teatralnem tak wielkiej ilości uczestników 
nie było. Oby też tutejsze polskie towa­
rzystwo śpiewu coraz bardziej się rozwi­
jało, a ilość członków i członkiń w bie­
żącym roku podwoiła się! Niech żyje To­
warzystwo Jutrzenka w Żernicy i jego 
dzielny zarząd. U c z e s t n i k .

Otwarcie obrad sejmiku prowin­
R a c i b ó r z .  Stosownie do zapo­

wiedzi, nowy sejmik prowincjonalny roz­
począł obrady dn. 18. bm. Wstępne po­
siedzenie zagaił Nadprezydent Proske 
jako komisarz rządu. Z przemówienia 
tego nader znamiennego, charakteryzują­
cego zamiary władz w związku z w ro- 
wadzoną autonomją, warto zapamiętać 
następujące ustępy: Ostateczne prawne 
uregulowanie rozdziału prowincji wkrót­

Noc śmierci
czyli

ślepa niewolnica z Sziras




